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„SKORO BÓG PODZIELIŁ LUDZKOŚĆ NA NARODY, 
DAJĄC KAŻDEMU Z NICH P E W N E  O LR Ę B YE  CECHY, 
K A W Y  W IĘ C  NARÓD R Ó W N E  MA P R A W A  DO SW EGO  
ISTNIENIA,' JAKO NIEZALEŻNA JEDNOSTKA R O Z W I­
JAJĄCA ZE S W O B O D Ą  ZUPEŁNĄ TĘ MYŚL, K T ó R ±  
STW Ó R CA  W JEJ DŁONIE ZŁOŻYŁ".

(Romuald Traiujutt)
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U m i l k ł y  a r m a t y
n a  fro n cie  p o d  Cztm f-Hiu^cinir

chińskiego w  HungMOSKW A, 11. 8. W  nocy , z  śro 
J j  Aa czwartek, odbyła się 5-go- 
dzi tina k on feren cja  m iędzy am­
basadorem japońskim w Mi skwie 
ózigem itsu  a . kom. L itw inow ym , 
w wyniku której zaw arto Doro­
zum ienie, dotyczące natycnmia 
stow ego zawieszenia działań wo­
jennych pod C zang-K u-Feng. P o­
rozum ienie to opiera się na

trzecn głów nych  punktach:
1) Obie strony we czwartek o 

g. 12 zaw ieszają działania w o­
jenne.

2) Oddziały rosyjskie i japoń ­
skie zajm ują narazić stanowiska 
takie, jakie zajm owały o g. 12 w 
nocy z środy na czwartek.

3) Obie strony w ysyłają sw ych 
przedstaw icieli, którzy zawrą po

T r z ę s i e n i e  z i e m i  
w  czasie w y b o ró w  p re zyd e n ta

LG N D ^N  11 8. Z  Q uuo dono- dzierniku ub. roku zamach stanu, 
szą, ze zgrom adzenie naroaowe usuwając rząd prezydenta Paeza, 
wybrało dw om a głcsam  większo- ustąpił podczas posiedzenia par- 
ści dra Manuela B orrero tym czaa lamentu, nie zgodziwszy się na 
sow ym  prezydentem  repuoliiti objęcie urzędu tym czasow ego pre 
Ekwadoru. B orrero przyją ł w y - zydenta republiki, 
bó l i  zapowiedział utworzenie NEW YORK, 11. 8 . Z Quito do- 
rządu Koncentracyjnego z udzia- noszą Dzień wczora szy, który tył
łem  trzech stronr "tw . to jest Kon ś^ iem narodowym obfitował w tra- 

, . . giczne wydarzenia,
sei atyc *w. liberałów i socjałi- _ .Mianowicie w całym kraju zanoto- 
stów. wano szereg wstrząsów podziem-

Dotychczasow y naczelnik pań- innych 3 miasta uległy znis wzeniu. 
i a fu n  • li Są liczni zabici i ranni. W Ouito sto-stw e A lbert- B nnąuez, otóry na , ;k4y kraju • Gui.yaql rtnPf 0 szereg

czele armii przeprowadził w paz- g a ch ó w .

P o t r z e b a  21 m i l i o n ó u  z ł .
nu konerzne nw siyc‘e w  miestach C. 0. P.

a na rok bieżący preliminowano 33 tys.

Tung, nato­
miast Japonia proponowała, by 
uznano również posiadane przez 
nią, a nieznane jeszcze R osji ma­
teriały Sprawa ta pozostała na- 
razie otwartą i będzie załatwiona 
dopiero po porozumieniu się ainb. 
Szigemitsu z rządem japońskim .

(Na str. 6-ej znajdą czytelnicy je ­
szcze depesze o przygotowaniach wo­
jennych obu stron. Zamieszczamy ja­
ko ciekawą ilustrację rozwoju sytua­
cji, świadczącą jak nagle zawaite zo 
stało porozumienie).

rozum ienie na m iejscu. 'Warun­
kiem spełnienia punktu 3 go jes.t 
wypełnienie punktów 1-go i 2-go.

K om isja, która na poustawie 
tego układu ma wyzn iczyć gra­
nice rosyjsko • mandżurską, skła 
dać się będzie z czterech człon ­
ków t. j .  2 R osjan, 1 Japończyka 
i 1 przedstaw iciela M andżurii.

Dw a pierw sze punkty zawarte­
go układu zostały w  czwartek w 
południe wprow adzone w  życie 
Na froncie walk pod C zang-K u- 
Feng trębacze odegrali sygnał 
„P rzerw ij ogień". Na odcinku, 
który przez 10 dni rozbrzm iewał 
hukiem dział karabinów i bom b 
lotniczych zapanowała cisza. W oj­
ska japońskie i sow ieckie stoją 
naprzeciw ko siebie w odległości 
od 200 do 800 m. Niebawem  roz­
pocznie swe urzędowanie Komisja
mieszana, która zajm ie się usta- A gencja  A grarna donosi z  Ka- 
len ie i,  ,'mii granicznej. P iop ozy - towic, że rozeszły się tam nie- 
cja  Litw inow a, aby- do kom isji • sprawdzone do tej pory pogłoski, 
w prow adzić neutralnego sędzmgc pogńędzy prezesem Rady Nad- 
rozjem czego jako piątego człon - zorczej W spólnoty Interesów, inż. 
ka, upadła w obec sprzeciwu przed Przedpełskim, a dyrektorem  Za - 
stawiciela Japonii | rządu inż. Kowalskim  doszło do

Nieustalona została dotychczas poważnych nieporozumień na tle 
kwestia na czym  opierać się bę- stosunku W spólnoty Interesów do 
dzie Komisja w  sw oich pracach niem ieckiego przem ysłowca Flie- 
Rosja dom agała się przyjęcia jako I ka.
podstaw y prac układu rosyjsko -  Jak słychać, w najbliższym  cza-

1 3  o f i a r  k a t a s t r o f y
samolotu komunikacyjnego na Węgrzech

W śruo zabitych 9 dziennikarzy
BUDAPESZT, 11. 8, W  środę, ] pasażerski 2-1110101-0wy typu Fok 

wydarzyła się na W ęgrzech ka- j ker. Pasażerow ie samolotu byli 
lastrofa  sam olotowa, w której 
zginęło 18 osob. K atastrofa ta 
wy'darzyła się około godz. 16. w 
pobliżu Debreczyu i.

W edług in form acyj naocznych 
świadków, sam olot znajdow ał się 
w chw ili k a tastio fy  na w ysokoś­
ci ok. 200 mtr. w pewnej chw ili 
sam olot przechylił się i tyłem 
upadł na ziemię. Sam olot rozbił 
się w drzazgi a pasażerowie zo­
stali tak strasznie zmasakrowa­
ni, iż rozpoznanie ich jest utrud 
nioue. K atastrofie uległ sam olot

dziennikarze w ęgierscy, którzy 
tow arzyszyli uczestnikom  mię­
dzynarodow ego zlotu lotniczego, 
w rejdzie do Debreczyna. Na 
m iejsce katastrofy  udała Się z 
Budapesztu specja lna kom isja. 
W yniki śledztwa nie zostały jesz 
czw ogłoszone.

Prócz dzienikarzy w śród o fia r  
katastrofy znajdu je się k ierow ­
nik w ycieczki, którego nazwiska 
jeszcze n ie ustalono,weterynarz 
oraz trzy osuby obsługi.

Czy tylko nieporozumienia
5s przyczyna

z p. Przedpełskim
ustąpienia

p .  B r .  K o w a l s k i e g o  z e  „ W s p ó l n o t y  I n t e r e s ó w ” ?

W edług danych, zebranych i o -  
pratow anych przez Związek Miast 
Polskich, miasta znajdujące się w 
widłach W isły i Sanu nie są przy­
gotowane do p rzy jęć5 a now ycn 
m ieszkańców i zaKładów przemy - 
słow ych. Nie posiadają one naj­
konieczniejszych urządzeń publi­
cznych: dróg, szkół, mieszkań, za­
kładów  użyteczności publicznej. 
Zachodzi pilna potrzeba zaopa­
trzenia miast w  niezbędne urzą­
dzenia, na co potrzebne są pow a­
żne kredyty.

Przybliżony koszt podstaw o­
w ych  inw estycji w yniósłby około 
21 m ilionów zł-, z których jeszcze 
w r. b. należałoby w ydać przy­
najm niej 4 m ilj. zł., a w przyszłym  
8,5 m ilj. zł.

D ochody zw yczajne zaledwie 
wystarczają na pokrycie wydat­
ków  adm inistracyjnych i to w  roz 
miarach niedostatecznych w  sto­
sunku du istniejących potrzeb.

Na inw estycje z bieżących do­
chodów  miasta mogą poświęcić 
tylko nieznaczne kwoty, które w 
1938/39 r. stanowić mają zaledwie 
33.000 zł

Stojąc wobec konieczności w y ­
konania b. pow ażnych m westycji, 
miasta naogół nie posiadają an- 
wiasnego personelu technicznego, 
ani przygotow anych projektów , 
kosztorysów  i t. p. Wynikną stąd 
poważne trudności.

Inw estycje m iejskie m ają cha­
rakter podstaw ow y i m ają na ce­
lu obsłużenie now opow stających 
zakładów przem ysłow ych oraz po 
trzeb życiow ych robotników , któ­
rzy w  nich bęaą zatrudnieni.

W ym aga to ścisłego sk oord jn o - 
wania pryw atnych  i państwow ych 
poczynań inw estycyjnych  z & -
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łah iości m iast. Pod tym  w zglę ­
dem  istn ie ją  pow ażn e n ied om a­
gania, a m iasta n ic  są w  stam r 
p rzew id z ieć  1 u p rzed zić  fa k tów , 
Które d la  gospodark i miejsKieJ 
stw arza ją  n iep rzew idzia n e i n ie­
p otrzebn e trudności.

Naprawa czyli Kameleon
na szkockim kocu

D z i ś  n a  s t r .  3 - e ]

sie inż. Kow alski ma w yjechać na 
urlop, z którego nie ma ■już w ró­
cić  na zajm owane stanowisko. 
W edle tych sam ych źródeł kandy­
datem na opróżnione przez p, K o­
w alskiego m iejsce ma być b. dy­
rektor Zakładów Ostrowieckich, 
p. A. Zalewski Wynikiem rozr 
dźwięków m iędzy pp. Przedpeł­
skim a Kowalskim  rzekomo ma 
być również dym isja, iaką otrzy­
mał delegat zarządu W spólnoty 
Interesów  w W arszawie, p. Kra- 
helski.

W  inform acjach tych nowe 
! je st jedynie to, że inż. Bronisław 
Kowalski nosi się z zamiarem u- 
stąpienia oraz że jego  następcą 
ma być p. Andrzej Zalewski, któ­
ry pół roku temu ustąpił 7- Zakła­
dów Ostrowieckich. W szystkie po­
zostałe in form acje potw ierdzają

A l a r m y  w o j e n n e
Bok 1938 nazwany będzie za 

pewne przez historię — rokiem 
alarmów woj-cnnych.

Zaczęło sic od „,vojny“ nie­
miecko - austriackiej zakoń­
czonej bezkrwawym zwycięst­
wem Niemiec i zatorem Au­
strii. Potem przyszły nastroje 
wojenne na pograniczu polsko 
litewskim, zakończone 1 n iwu 
odprężeniem i układem. Dalej 
konflikt czechosłowacko nie­
miecki zdawał sie wis eć na 
włosku i wojna, ktorąby za­
częły te dwa kraje, a prowa­
dzić mogła cała niem a t Euro 
pa. zarówno w tonie oświad­
czeń niemiecidch jak i przy­
gotowań wojskowych i dyplo­
matycznych czechosłowackich 
była na pozór nieunikniona. 
Skończyło się, lub skończyło 
na razie — rozmówkami, in­
terwencjami i wzajemną de­
klamacją o... konieczności u- 
trzymania międzynarodowego 
pokoju. Wreszcie nadeszły 
wiadomości 0 za.argu sowiec­
ko - japońskim. Trzeba przy­
znać, zatargu, zfe wszystkich 
tegorocznych, najory ginalniej­
szym, Poważnie rozpoczęte i 
prowadzone działaióa wojen­
ne, nie powstrzymują ani jed­
nej. ani drugie, strony od e-

nuncjacji, że do wojny nie 
dąży, »e chciałany jej pomimo 
wszystko uniknąć.

Jeśli zaś dodamy do tego o- 
brazu tło w postaci domowej 
wojny hiszpańskiej, wojny ja­
pońsko - chińskiej i nieustan­
nego stano wojennego w Pa- 
les1yrnie — koloryt historyczny 
1938 roku wypadnie niewąt­
pliwiê  w barwach krwawrej 
czerwieni.

Fak,, że pomiędzy 5 krajami 
L.uropy j 2 krajami Azji wy­
buch ly lut mogły wybuchnąć 
w jednym niemal czasie konfli 
kty wojenne me może być rze 
czą przypadku. Nie j«st on 
również wynikiem takiej lub 
innej mfrygi, takiej lub innej 
gry polityczno - dyplomatycz­
nej.

Od wojny iwiatowej upłynę 
ło prz< szło 20 lat. O nastro- 
jfeh decydować zaczyna po­
kolenie młode, wychow’ane, 
wyrosłe, często urodzone po 
wojnie, które okropności i tra 
gedii Jat i914 — 1918 swymi 
oczami nie widziało.

W wielu krajach system 
rządów i t. z w. regim — od­
czuwać zaczyna coraz więk­

szą słabość fundamentów i 
po< Istaw swej władzy.

W innych krajach czynniki 
onozvc3Tjne w stosunku do re- 
gimu — widzą drogę do osią 
gnicia władzy W' przegranej 
wojii ne.

Wcale Liczne ugrupowania 
społeczne myślą o wojnie ja­
ko o okazji oderwania się od 
codziennej, szarej, beznadziej 
nej wegetacji.

Dlatego stwierdzić można 
idaje się bez wielkiej przesa­
dy, że grunt psychiczny dla 
wo iv jest w całej niemal Eu­
ropie przygotowany najzupeł­
niej pozytywnie. Przyczyn 
konfliktów', a w każdym razie 
pozorów tych przyczyn nie 
brak także.

A jednak, we wszystkich 
wypadkach, w ostatniej pra­
wie chwili, pomimo nastro­
jów', pomimo okazji, po­
mimo zapalonego już lon- 
tu — zjawia się wszędzie... 
kubeł wody, który zale­
wa ognisko, pozwalając mu 
się tylko żarzyć.

Najlepszym przekładem te­
go mechanizmu — jest chyba 
ostatni, aktualny zatarg so 
wieeko - japoński Są sity, któ

| re do wojny pchają po oby­
dwu stronach. Są czynniki, w 
wojnie tej zainteresowane z 
lożnych powodów. Nie byli bv 
jej przeciwni zapewne i troc­
kiści i elita komunistyczna, 
odsunięta od wdadzy i genera 
łowię, którym stan całkowitej 
niepewności własnego jutra do 
kuczyć już musiał dostatecz­
nie Nie byli by jej pewnie 
przeciwni także i gnębieni po 
sowcliozach i kołchozach chło 
pi. I właśnie — dlatego może, 
Kreml, pomimo trudnści w' ja­
kich postawiłaby ta wrojna na 
ród japoński, pomimo grom­
kich przechwałek i samo­
chwalczych pod adresem swej 
armii zachwytów, iak niechęt 
niic udziela pełnomocnicy do 
wódzcom oddziałów sowiec­
kich tak łatwo zgadza się na 
kontynuowanie dyplomatycz­
nych rozmów.

Czynnikiem, który dyskret­
nie powstrzymuje nastroje 
wojenne, poddającego się im 
chętnie społeczeństwa — są 
kierownicze sfery resimów — 
niezupełnie pewne czy wojna 
wygrana nawet dla państwa 
hyłiby wojną wygraną dla 
rządzącego systemu.

Jerzy Kurcyu sz

jedynie to, co donosiliśm y już w 
dniu 8 b. m.

SPRAWA
f . r  "

Ze sw ej strony pragniem y za­
notow ać jeszcze pogłoski, według 
których ustąpienie p. Bronisława 
Kow alskiego ze „W spólnoty  Inte­
resów " łączone jest zo sprawą ko­
palni „S taszic" i firm y „P olru d ". 
Ta ostatnia firma dzierżawiła ko­
pa ln ię  „S taszic" od Skarbu Pań­
stw a i m iała na je j terenie eks­
ploatow ać syderyty. N ie m ając 
jednak odpow iednich funduszy na 
eksploatację „P o lru d " poddzier- 
żawił kopalnię generalnemu dy­
rektorow i „W spólnoty Interesów ", 
który m iał p łacić  czynsz dzier­
żawny państwu, a część zysków 
firm .c  „P olru d".

»'IRTT I SYDERYT
W m iędzyczasie, w trakcie eks- 

p loatacji znaleziono na terenie 
kopalni „S taszic" złoża pirytu. 
Dyrektor „W spólnoty Interesów " 
rozpoczął, korzystając a tej spo­
sobności, eks,ploatowa6 piryt na 
sw ój w łasny rachunek, zaprzesta­
ją c  płacenia ozynszu dzierżawne­
go Skarbowi Państwa i części 
zysków firm ie „P olru d", co umo­
tyw ow ał w ten sposób, że należ­
ności te m iały być płacone za eks­
p loatację svdervtów.

EPILOG W SADZIE
W ten sposób firma, „P o lru d " 

stanęła w obliczu ruiny i zapro­
ponow ała sprzedaż swych udzia­
łów  „W spólnocie Interesów ", a 
nie ją j dyrekcji. Transakcja ta zo­
stała przeprowadzona w wysoce 
skomplikowany sposób, tak że ko­
niec końców „P o lru d " stał się 
w łasnością dyrektorów „W spólno­
ty Interesów ".

Jak słychać, epilog tej skrawy 
znaleźć się ma po feriach  na wo­
kandzie wydziału cyw ilnego kato­
wickiego Sądu Okręgowego, przed 
którym toczyć r ię będzie spór za­
równo o należności od p. K ow al­
skiego, jak  i o tytuł własności 
firm y „P olru d".

Poguua słoneczria
Na pjłudn u chmurna
Przew idyw any przebieg  pogody w 

dniu 12 b. m .:
W dzielnicach południowych chmu: 

no ze skonnośeią do burz i przelot­
nych deszczów. Na pozostałym o l -  
szarze kraju w dalszym ciągu pogoh 
da słoneczna i ciepła. Temperatura u 
ciągu  uiua do 25 stopni. Słabe wiatry 
wschodnie.


